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ODRĘBNOŚĆ RUCHU WIEJSKIEGO 


Potrzeby i zainteresowania chłopa są zupełnie 
odmienne od potrzeb i zainteresowań przemysłowca, 
kupca, czy też inteligenta miejskiego, pracującego 
w wolnym zawodzie. Daje się zauważyć duży anta- 
gonizm między miastem i wsią, z powodu różnie kul- 
turalnych i materjalnych, jakie zachodzą między mie- 
szkańcami tych dwu środowisk. 

Miasto traktuje wieś jako siedlisko ciemnoty 
i zacofania, a chłopa uważa za okaz sknerstwa, zbija- 
jącego pieniądze w skrzyni czy pończosze. Mieszcza- 
nie zaś uważają ludność wiejską za wysoce uprzywi- 
lejowaną, mającą własną ziemię, dom i dobytek, nie- 
podlegającą nikomu i nie troszczącą się o to, że jutro 
może strącić pracę, która jej dostarcza jedynych 
środków do życia. Tymczasem żywot chłopa, zwła- 
szcza biednego, nie jest do pozazdroszczenia. Musi 
on harować dzień i noc w trudzie, aby móc za pienią- 
dze uzyskane ze sprzedaży produktów rolnych powią- 
zać koniec z końcem. Wieś i miasto nie maja zrozu- 
mienia dla siebie, bo ich zainteresowania życiowe są 
różne, 

Chłopu przedewszystkiem zależy na tem, by mógł 
jaknajwięcej wyprodukować zboża ze swej ziemi, na- 
stępnie, by płody ziemne mógł jak najdogodniej sprze- 
dać i opędzi najpilniejsze potrzeby. Bieda i niedo- 
statek zmuszają go do ciągłego myślenia o soli, naf- 
cie, opale, odzieży i obuwiu. Jeśli po zapłaceniu po- 
datków i zaspokojeniu najpilniejszych potrzeb domo- 
wych zostanie mu trochę grosza, to go obraca na uzu- 
pełnienie zniszczonego przy pracy inwentarza rolne- 
„Jego horyzont myślenia jest ciasny i jednostaj- 
związany z przyrodą. Ponieważ plony zależne sa 
ody, deszczu, mrozu, czy śniegów, od trafnego 
jętnego przewidywania, przeto nie dziwnego, 
ieś w pierwszym rzędzie zwraca uwagę na zja- 
ska natury. Wielkie powodzie i posuchy decyduja 
6 _plonach rolnych, czy dobytku gospodarskim, jedy- 
nem źródle dochodu. -Chłop- nie sięga swemi zainte- 
resowaniami poza obręb parw miasteczek sąsiednich, 
gdzie się sprzedaje płody rolne, czy też czyni! się za- 
kupy domowe. 

Poza tem wieś interesuje się samorządem gmin- 
nym, czy powiatowym, oraz sprawami podatkowemi, 
Bardzo słabe jest na wsi zainteresowanie sprawami 
ogólno-państwowemi, gdyż na to chłop nie ma czasu, 
ani też nie widzi on możliwości oddziaływania na ich 
przebieg. Natomiast sprawy oświatowe na wsi leżą 
odłogiem, bądź w wyniku niedostatku materjalnego, 
bądź też konserwatyzmu, tego specjalnie chłopskiego 
konserwatyzmu, polegającego na bytowaniu takiem 
samem jak bytowanie dziada lub pradziada i niedo- 
mianiu potrzeby kształcenia swych dzieci. 


Jak długo wieś będzie rozumowała w ten wstecz- 
ny sposób, dotąd będzie zostawała w ciemnocie i po- 
niżeniu społecznem. Wieś koniecznie musi zrozumieć 
znaczenie oświaty, rozszerzającej horyzority myśle- 
nia i wiodącej do poprawy bytu. Mimo straszliwego 
niedostatku, synowie chłopscy muszą zdobywać wy- 
kształcenie w tych ośrodkach, gdzie to jest możliwe, 
t. j. w miastach. Przedewszystkiem muszą oni zdo- 
bywać wiadomości z zakresu produkcji rolnej, hodo- 
wli i przemysłu rolnego, czy też rzemiosła, aby po po- 


wrocie na wieś mogli stworzyć nowe warsztaty pra- 
cy, nowe placówki dla niezamożnej ludności. Poza 
tem przedstawiciele inteligencji: wiejskiej innych za- 
wodów muszą ze wsią utrzymać ścisły kontakt 
i współdziałanie w tak nadewszystko pożądanem 
podźwignięciu się z nędzy umysłowej i materjalnej, 
w jakiej obecnie się znajduje. Muszą oni spełnić obo- 
wiązek, polegający na kontaktowaniu się z własnem 
środowiskiem i wspomaganiu go nabytą wiedzą, jeśli 
nie mogą wspomagać go materjalnie. 

Z drugiej strony wieś winna jak najwięcej cie- 
pła i pokrzepienia dawać tym, którzy się kształcą. 
Gminy muszą udzielać im pomocy materjalnej, 
a przez to wiązać ich z danem środowiskiem wiej- 
skiem. Tylko bowiem harmonijna współpraca inteli- 
gencji wiejskiej ze wsią potrafi stworzyć dogodne 
warunki do zbudowania zdrowego Ruchu Młodowiej- 
skiego. Ciemny i zacofany chłop nie potrafi się wy- 
zwolić z pod wpływu plebanji, czy dworu, nie potra- 
fi stworzyć własnego życia społecznego, nie będzie 
mógł wytrzymać konkurencji z dziedzicem, czy też 
chytrym handlarzem. Zachodzi konieczna potrzeba, 
by w każdej gminie zmalazła się inteligencja wiejska, 
wykształcona i do życia przygotowana. Posady w 
ta, sekretarza, czy też lekarzy powiatowych, powinni 
obejmować synowie chłopscy, którzy mają zacięcie 
do rozwiązywania zagadnień wiejskich i pracy spo- 
łecznej. Organizacje wiejskie, zwłaszcza organiza- 
cje młodzieży, powinny się przeciwstawiać zgubnym 
tendencjom, szerzonym przez wrogów wsi, mającym 
na eelu oderwanie inteligencji: wiejskiej od wsiowych 
organizacji. Musimy sobie powiedzieć wyraźnie, że 
wielu ludziom specjalnie załeży na tem, aby chłopi 
byli w dalszym ciągu zacofani, głupi i potulni, bo ta- 
kiemi można najłatwiej rządzić. Tymczasem inteli- 
gencja wiejska, połączona ze wsią nierozerwalnemi 
węzłami duchowemi jest dla nich bardzo niebezpiecz- 
ną, gdyż trudno ją ogłupić wyświechtanemi ogólnika- 
mi, czy też ze względów taktycznych zastraszyć ka- 
rą piekła. 

Ponieważ nie wszyscy synowie chłopscy mogą. 
pogłębić swą wiedzę naukową w mieście, trzeba za- 
kładać na wsiach szkoły dokształcające dla dorasta- 
jacej młodzieży, by ona choć częściowo mogła uzupeł- 
nić swe braki i znaleźć odpowiedź na nurtujące ją za- 
gadnienia. Dopóki tych szkół nie będzie, dopóty przy 
pomocy inteligencji wracającej na wieś, młodzież mu- 
si zdobywać wiedzę metodą samokształeeniową w or- 
ganizacjach wiejskich. Stąd zachodzi nieubłagana 
konieczność, by organizacje społeczne na wsimiały 
charakter wybitnie wiejski. One muszą 
śmiało i otwarcie omawiać sprawy bezpośrednio zwią- 
zane z życiem i pracą chłopa, muszą go nastawiać w 
kierunku podejmowania pracy nad rozwiązaniem na- 
der trudnych zagadnień wiejskich. Dobrowolne orga- 
nizacje wiejskie nie mogą zaciemniać swych ideałów, 
czy planu działania, nierealnemi zagadnieniami, ale 
odwrotnie, muszą się skupiać w sobie, by kulturalnie 
i materjalnie dorównać miastu. Młodzież wiejska 
w pierwszym rzędzie i na pierwszym planie musi sta- 
wiać swoje organizacje, w których życie jest proste, 
a praca zrozumiała dla jeji umysłowości. 

Jeśliby jej przyszło wybierać pomiędzy swoją 
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organizacją, a inną wręcz obeą dla wsi, to winna za- 
wsze stać przy swojej, choćby nawet tamta dawała 
chwilowe większe korzyści. Ruch Młodowiejski osią- 
gnie swój cel wtedy, jeśli wszyscy chłopi zrozumia 
potrzebę łączności duchowej i uznają konieczność 
stworzenia własnych jednolitych form organizacyj- 
nych w całej Polsce. Wiejskość wymaga złą- 


czenia nierozerwalnemi węzłami wszystkich chłopów 
zarówno wykształconych, jak i prostych od pługa, czy 
rzemiosła, aby mogli całokształtowo przepracować 
program nowoczesnego Państwa na podstawie rzeczy- 
wistych potrzeb i możliwości, jakie stawia przed na- 
mi życie. 


Stanisław Gierat. 


ZIEMIO MIECHOWSKA... 


Choć jestem chłop, a nie pan, 

Choć się okrywam w lichy strzęp — 
Miły jest dla mnie wiejski stan 

I ten razowy, czarny chleb. 


Jestem. se wolny, jak ten ptak, 
Tylko nademną jeden Bóg! 
Nigdy humoru mi nie brak, 
Choć czarną ręką wiodę pług. 


Niczem jest dla mnie słońca żar, 
Burze i ostry wiatru wiew, 
Zawsze mi miły mych pól czar, 
I skowroneczka cudny śpiew. 


Kocham ten zagon roli mój 
I tej rodzinnej chaty próg, 
Choć mam w swem życiu trud i znój, 
Z pokorą znoszę, co da Bóg. 


Czy w sercu mojem radość lśni, 
Czy go przygniata cierpień ból, 
To nie opuszczę swojej wsi, 
Tych ukochanych łąk i pól. 


Andrzej Dej z Wilkowa 


RUCH MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
JAKO POSTĘPOWY RUCH CHŁOPSKI 


(Ciąg dalszy). 


Wieś jako grupa społeczna nie posiada w stopniu 
właściwym rozwiniętej świadomości narodowej. Jak 
mówimy o duchu chłopskim, w odniesieniu do wsi, 
tak samo mówić trzeba o duchu narodowym w odnie- 
sieniu do całego narodu. 


Każdy naród ma swojego ducha. Mówimy za- 
tem o duchu narodu angielskiego, francuskiego, nie- 
mieckiego, duńskiego, szwedzkiego, czeskiego i wie- 
lu innych. Na istotę i treść ducha narodu składaja 
się: jego dzieje, kultura, warunki przyrodniczo-geo- 
graficzne, świadomość jego potrzeb i interesów poli- 
tycznych, ekonomicznych, kulturalnych; świadomość 
dróg i środków rozwoju i t. p. Obok tego podstawo- 
wym składnikiem ducha narodowego jest przywiąza- 
nie grup społecznych i jednostki do własnego narodu. 
Wielomiljonowa klasa chłopska u nas żyje w obszer- 
niejszej grupie społecznej, którą jest naród. 


Klasa chłopska stanowi większą część tego naro- 
du. Inne grupy społeczne, składające się na pozosta- 
lą, mniejszą część narodu, to grupy o wiele mniej licz- 
ne od miej. Klasa chłopska nie stanowi jednak „cia- 
ła”, w którem żyje twórczy duch narodu. Jak dotąd, 
jesteśmy 'w swej masie głównie podstawa biologiczna 
narodu, zapewniającą mu trwanie fizyczne. Dzieło 
zaś stawania się narodu, jako grupy społecznej, po- 
siadającej swego ducha i kulturę, odbywa się przy 
słabym udziale naszej klasy. Nie staliśmy się jeszcze 
rdzeniem i mózgiem narodu, jak to się stało z klasą 


chłopską w narodzie duńskim, czeskim czy szwedz- 
kim. W narodach tych chłopi — lud stali się chłopa- 
mi — narodem. U nas jeszcze ciągle utrzymuje się 
podział na naród i lud. 


Oczywiście, że taki stan wytworzyła niewola spo- 
łeczna chłopów. Ustrój poddańczo-pańszczyźniany, 
trwający przez wiele stuleci sprawił, że chłopi byli 
poza narodem. żyliśmy przecież przez kilka wieków 
poza ogniskiem myśli i pracy, tworzącej ducha i kul- 
turę narodu, jęcząc w pańszczyźnie. Kościoły naro- 
dowe, szerzące hasła narodowościowe w Polsce, obej- 
mowały szlachtę, nie ogarnęły zaś chłopów. Deszło 
nawet do tego, że np. kalwinizm był uważany za rzecz 
równorzędną z herbem szlacheckim. Poza tem wy- 
znający kościół narodowy byli z Polski wypędzani, np. 
Arjanie. Dzisiaj żyjemy w innych warunkach spo- 
łecznych i politycznych. Mimo to pozostajemy jednak 
jeszcze poza narodem. Klasa nasza nie jest jesz- 
cze w stopniu właściwym przeniknięta duchem naro- 
du. Nie pojmuje istoty narodu własnego i nie jest do 
niego świadomie przywiązana. 

Przeciętny chłop u nas wykazuje większą świa- 
domość grupowo-wyznaniową, aniż narodową. 
W czasie ostatniego spisu ludności znaleźli się jeszcze 
chłopi w województwach południowo-zachodnich, któ- 
rzy na pytanie, do jakiej narodowości przynależą, od- 
powiadali, że są „katolikami. 

Gdy chodzi o ducha państwowego, to również mie 
jesteśmy dla tego ducha „ciałem“ w takim stopniu, 
jak to widzimy w Szwajcarji, Czechosłowacji, Niem- 
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czech i wielu innych państwach. Władysław Orkan 
pisał, mając na myśli chłopów, że „ud nie wszedł je- 
szcze w Polskę“. Napisał to wprawdzie kilkanaście 
lat temu. Od tego czasu wiele się zmieniło pod wpły- 
wem praktyki życia obywatelsko - państwowego 
i oświaty. Jednak, gdy weźmiemy pod uwagę chło- 
pów w masie, to musimy stwierdzić, że duch państwa 
własnego jest dla wielu jeszcze obcy zupełnie. Iluż 
to jeszcze jest chłopów, którzy nie rozumieją znacze- 
nia i roli państwa własnego? A są przecież jeszcze 


„i tacy, którzy z westehnieniem żalu wspominają cza- 
sy istnienia państw zaborczych, bo wtedy lepiej się 


działo. Słyszymy również na wsi głosy, że państwo 
jest potrzebne „panom“, do których obok dawnych 
panów, zalicza się dzisiaj urzędników, nauczycieli, 
posłów i t. d. 

Tradycja dawnej Polski, jako państwa stanowe- 
go, bo państwa księżowsko-szlacheckiego, żyje w kla- 
sie chłopskiej i sprawia obok wielu innych czynników, 
że klasa ta bardzo powoli wchodzi'we własne państwo. 
Sam nawet wyraz „państwo“ łączy się często w umy- 
śle chłopa z pojęciem „państwa ze dworu, plebanji, 
miasta. Jest to jedna z wielu ilustracyj, świadczą- 


cych o tem, jak na psychiice chłopów odbił się ustrój 
społeczny il polityczny Polski dawnej. Rządy państw 
zaborczych, uwłaszczając chłopów, wiązały ich przez 
ten fakt z państwowością obcą. I tu mają swe źró- 
dła objawy przywiązania chłopów do „cysarzy“, 
z którymi spotykaliśmy: się często przed wojną. Śla- 
dy tego przywiązania dzisiaj jeszcze spotykamy 
wśród chłopów. 

Polska dawna, w której duchowieństwo i szlach- 
ta uciskała i wyzyskiwała chłopów, uczyniwszy z nich 
swożch niewolników, nie stworzyła ducha państwowe- 
go w klasie chłopskiej. Ducha tego zaczęli tworzyć 
zaborcy, lecz był to duch obcego, najezdniczego pań- 
stwa. Na tem zakończymy ogólne rozważania na te- 
mat ducha chłopskiego jako ducha klasowego, narodo- 
wego i państwowego. Następnym razem zajmiemy 
się przedstawieniem roli ruchu młodzieży wiejskiej 
w dziedzinie kształtowania nowego ducha wsi, bo 
duchowi dotychczasowemu, jak to wynika z naszych 
rozważań, wiele brakuje do ideału, do którego dąży- 
my, biorąc pod uwagę interesy klasowe, narodowe 
i państwowe. 


(C. d. n.) 


Kazimierz Maj 


JAK ŻYJEMY W TYWONIJI 


(Dokończenie) 


Niekiedy gościmy pobliskie Koła Mł. Wiejskiej 
Malenisk, Szczytnej, Tywonji i Mieracina, w których 
uwagę naszą zwracają zwłaszcza dzielne koleżanki, 
jakgdyby z sienkiewiczowskich: Pacunel. To też kilku 
z kursistów niechętnie wyjedzie z Tywonji. Pewnego 
dnia odwiedziła nas Straż Przednia Gimn. żeńskiego 
i męsk. z Jarosławia, zaprzyjaźniając się z nami. 
Wszyscy goście pozostawiają po sobie miłe wspom- 


nienia, ale jeden dzień przedewszystkiem utkwił Ty- 
woniakom w pamięci, kiedy to po wykładach w świe- 
tlicy zjawił się z kol. Prezesem pos. Wójtowiczem, 
p.gen. Andrzej Galica, obecnie poseł na Sejm. 
Przedstawiono nam gościa. Nastąpiło krótkie przy- 
witanie, poczem zaśpiewaliśmy Generałowi-chłopu 
piosenkę góralską „Hej, Madziar pije!*, która opo- 
wiada, jak to Galica poprowadził górali do walki 
o wolność. 

Spojrzał na gromadę i nazwał ją orłami, choć 


NA RATUNEK) 


(KSIĄŻKA O WIELKOŚCI SERCA CZŁOWIEKA) 


Często słyszy się obecnie narzekania na szarość, 
jednostajność i zbytnie zmechanizowanie czasów dzi- 
siejszych, czasów wyzutych z ostatnich przejawów 
romantyzmu, w których coraz bardziej zanika nuta 
bohaterstwa, oraz ten urok, jakim wieją książki słyn- 
nego Walter Scotta *). Jednak tak nie jest, a nawet 
wprost przeciwnie. Dzień dzisiejszy daje nam sze- 
reg dowodów, że czasy współczesne są bardziej barw- 
ne, rozmaite i daleko więcej pociągające, niż za- 
mierzchła rycerska przeszłość, gdyż prawie każda go- 
dzina pulsuje dzisiaj! tysiącem historycznych wypad- 
ków, tysiącem zmian i zagadek. Obok zaś objawów 
skarlenia człowieka, widzimy tegoż człowieka na nie- 
znanych dotychczas szczytach bohaterstwa. 


1) I. Sempołowska: „Na ratunek“ — „Rój“ — Warsza- 
wa 1934. 


2) Wielki powieściopisarz angielski. 


Takie myśli o dniu dzisiejszym nasuwają się 
podczas czytania dzieła Stefanji Sempołowskiej p. t. 
„Na ratunek*, wydanego przez Tow. Wydawnicze 
„Rój“ w Warszawie. Jest to historja wyprawy do 
bieguna włoskiego sterowca, olbrzyma „Italja“, kie- 
rowanego przez gen. Nobilego, a właściwie dzieje 
bezprzykładnego w dziejach ratunku członków tej 
wyprawy, walczących przez szereg dni: i tygodni na 
krach lodowych ze śmiercią. Ratunek ten, to przecie 
jeden wielki hymn na cześć bohaterstwa człowieka, 
na cześć poświęcenia ludzkiej egzystencji dla dobra 
bliźniego i pieśń ostatecznego zwycięstwa nad sobą. 
Z książki Sempołowskiej p. t. „Na ratunek* widzi- 
my, że ginący i wybawieiele to już nadludzie, bajecz- 
ne półbogi!... 

Na wiosnę 1928 r. wyruszył z Włoch pod wodzą 
gen. Nobilego olbrzymi sterowiec „Italja“, którego 
celem był lot do bieguna, ale nie dla jakichś celów 
naukowych (chociaż pewne badania były prowadzo- 
ne na „Italji“), lecz dla reklamy włoskiego przemy- 
słu lotniczego. „Italja“ wprawdzie zdobyła biegun, 
lecz zrzuciwszy flagę włoską, oraz krzyż, wręczony 
wyprawie przez papieża na nieskończone pola lodo- 
we, uległa strasznej katastrofie, w której zginęła 
część załogi, a druga grupa pod wodzą Nobilego zna- 
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czujemy się czemś pośledniejszem. Dopiero może 
w terenie zdamy egzamin, zasługując na to miano. 
Rozpoczął gawędę. Kreślił powoli historję organizo- 
wania legjonów, ówczesne stosunki i walki „szaleń- 
ców*. żywe słowa nacechowane uczuciem uczestnika 
morderczych bitew, świadka pożarów wiosek polskich, 
który przeżywał gehennę Polaka-żołnierza — wy- 
warło na słuchających głębokie wrażenie. Opowiada- 
jący określił rolę, jaką spełnił Józef Piłsudski, któ- 
ry przyczynił się do zeementowania wysiłku jedno- 
stek, będąc duchem armji polskiej. Zgodnie z rze- 
czywistością, historją i przeświadczeniem pokoleń 
wymawiać się będzie ze czcią Imię Wodza Narodu. 
Wiemy, że ty. Ten Człowiek niestrudzony mógł 
realizować myśli Mickiewiezów i Słowackich. W koń- 
cu gawędy nawiązano do naszego rychłego powrotu 
do rodzinnych stron, gdzie winniśmy odpowiednio 
wykorzystać zainteresowanie, rozbudzone w duszach 
naszych, mając przed sobą hasło: „Prawem naczel- 
nem dobro Państwa”. 

Na zakończenie Andrzej Galica dodał, że 
i on, jak my, pochodzi z pod szarej strzechy Podhala 
i jego pragnieniem jest, by więś polska dała Ojczyź- 
nie to, co od niej wymaga obowiązek obywatelski i by 
zajęła należne jej miejsce w państwie. 

Dnia następnego odwiedził nas wieepr. „Przo- 
downika Wiejskiego“ kol. A. Wielopolski, który 


w dwudniowem współżyciu z nami zaznajomił nas ze 
szczegółami unifikacji Młodzieży Wiejskiej. Poruszał 
także sprawy gospodarczo-społeczno-polityczne pol- 
skie i zagraniczne. 

Ponieważ zadymki ustały już, a wiosna kroczy 
okazale z pogodą i ciepłem iście wiosennem, korzy- 
stając z takiego stanu rzeczy, zwiedziliśmy powiato- 
we miasto Jarosław. Potem zwiedziliśmy restaurują- 
cy się obecnie budynek dawnego Kollegjum Jezuitów 
przy pojezuieckim kościele Fary, który był kilkakrot- 
nie palony i ograbiony przez austrjaków. Poczem 
zwiedziliśmy klasztor Benedyktynek. 


Nie ochłonęliśmy zupełnie z wrażeń po wyciecz- 
ce do Jarosławia, gdy zagościł u nas p. Franciszek 
Dąbrowski, Dyr. Szkoły: Spółdzielczej w Warszawie, 
który miał prelekcję o spółdzielczości. Prelekcje p. Dą- 
browskiego rozwiązały nam wiele zagadnień i roz-- 
szerzyły horyzont w tej dziedzinie. A potem następ- 
nego dnia przybył z Warszawy kol. inż. Jerzy Ciem- 
niewski, scharakteryzował organizację wsi dzisiej- 
szej oraz sprawę polityki agrarmej. Dnia tego na- 
szej pracy i dyskusjom przysłuchiwał się kol. Woj- 
ciech Sosiński, Sekretarz Generalny „Przodownika 
Wiejskiego”. 

Michal Mąka 


TURNIEJE OŚWIATOWE 


Praca społeczno-oświatowa nie opiera się na nie- 
zmiennych formach i zasadach. Poszukuje ciągle do- 
skonalszych metod, dostosowując się do warunków 
i zainteresowań uczestników. 

Od odczytów i pogadanek wygłaszanych doraźnie, 
przeszliśmy do kursów dłuższych, uniwersytetów nie- 


dzielnych, zbiorowego czytania książek j pism i wresz- 
cie do konkursów dobrego czytania książki. 

Każda z tych metod ma swe uzasadnienie 
i swój w przeszłości dorobek. Nie można zaprzeczyć 
go nawet dorywczo organizowanym odczytom i po- 
gadankom na tematy oderwane, bliskie dla prelegen- 


lazła się na krach, pośród bezmiaru północnego, groź- 
nego, szalejącego morza, bez żadnej nadziei ratunku, 
bo aparat radjowy został uszkodzony. Zaczyna się 
tragedja rozbitków skazanych na okrutną śmierć 
wśród skał lodowych, z głodw i chłodu. Ale w sercach 
żarzy się jeszcze drobna iskra nadziei. „A może nas 
znajdą i wyratuj, — powtarzają nieszczęśliwcy. 
W pewnej chwili młody szwedzki uczony, a dziś już 
niezapomniany bohater, Finn Malmgreen decy- 
duje się wyjść na poszukiwanie drogi zbawienia, wie- 
ac) że może ich ujrzy okręt pomoeniczy Citta di Mi- 
ano. 

Wraz z Malmgreenem idą dwaj oficerowie wło- 
scy, a to: Zappi i Marjano. We trzech wędrują przez 
niebezpieczne kry, przeskakują przez zdradliwe 
szczeliny w lodzie, a chociaż już mdleją z wycieńcze- 
nia i mrozu, to jednak ostatnim wysiłkiem woli, po- 
suwają się naprzód. Wokół zaś rozciąga się straszna 
pustynia lodowa. 

W pewnym momencie bohaterski Malmgreen 
pada na krę, by się już więcej nie podnieść. Wie, że 
mając ódmrożone nogi zostanie tu, by umrzeć w ja- 
kiejś szczelinie. Prosi, by nie troszczono się o niego, 
bo on tak, czy inaczej umrzeć musi. W oczach kona- 
jącego wykopują mu koledzy i towarzysze niedoli 


grób w lodzie, ale Malmgreen prosi jeszcze, by zdję- 
to z niego odzież, gdyż ta jest mu już niepotrzebna, 
a im zda się w dalekiej drodze. Marjano tego uczynić 
nie chce. Woli raczej zginąć, ale Zappi zabiera cie- 
płe szmaty umierającego i sam się w nie odziewa. 
Pożegnawszy Malmgreena, idą dalej, a wkrótce sły- 
szą świst. To potężny okręt sowiecki „Krassin“ nie- 
sie im ratunek, skierowany w tamtą stronę przez lot- 
nika. Są już na pokładzie! 

Po nich, przy pomocy okrętów i aeroplanów, kie- 
rowanych przez dzielnego badacza krain północnych. 
Samojłowicza, zdołano uratować też pozostałą grupę 
Nobilego. Tak zakończyła się wyprawa „Italji“ i ta- 
kie są dzieje jej! ratunku. 

Książkę Sempołowskiej czyta się jednym tchem, 
gdyż jest napisana z prawdziwym talentem narra- 
torskim, pozwalającym na trzymanie uwagi czytel- 
nika w stałem napięciu. Jest w niej coś z dokumen- 
tu ze względu na sumienność i ścisłość w podawaniu 
faktów, lecz ścisłość ta nie tylko nie jest szara i nu- 
żąca, lecz w zwartości swej i prostocie chwytająca 
za serce. Niektóre sceny (śmierć Malmgreena) są 
wstrząsające! A całość jest hołdem złożonym mę- 
czennikom nauki, hołdem pięknym i wzruszającym. 

Józef Nikodem Kłosowski 
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Życie świetlicowe w Duboi. 


ta, a obce i ciężko strawne dla równie zresztą przy- 
godnego słuchacza. Metoda ta, jako jedna z początko- 
wych ustąpiła miejsca doskonalszym. Spełnia swą ro- 
lẹ szczebla, po którym wspinać się można na wyższe 
szczeble doskonalszych metod i rezultatów prac. 

Zbiorowe czytania w gromadach bardziej dobra- 
nych, zamkniętych, niemal a z reguły nielicznych, wy- 
miana zdań, przyswajanie treści i myśli przewodniej, 
w zbiorowem czytaniu książki, jest niewatpliwie już 
wyższą formą. Konkurs dobrego czytania ma swoje 
zalety — to już rzetelna robota zespołowa ludzi 
rozbudzonych, myślących. To już metoda raczej 
kształcenia przodowników. 

To poszukiwanie nowych, doskonalszych form 
prac oświatowo-społecznych, nakazało nam uczynić 
próbę z niestosowaną u nas w Polsce nowa metodą 
tych prac, a mianowicie z t. zw. „Turniejami oświa- 

” towemi”. 

Metoda ta zapożyczona została z książki Weresa- 
jewa p. t. „Siostry“, o której w swoim czasie zamie- 
Ściłem wzmiankę w „Wiejskiej Drodze“, piś- 
mie dla działaczy Związkowych i przyjaciół ruchu 
młodzieży. Metoda ta rzec można posiada wszystkie 


momenty wychowawcze. Pogrobowcom feudalizmu 
nie podoba się ona być może z racji samej nazwy — 
„turniej“, mającym tak piękną historję w obliczu do- 
stojnych osób i... pięknych księżniczek. Cóż jednak 
robić. Życie staje się coraz bardziej prozaiczne, sza- 
re. Dziś o wiele słuszniej zamiast mieczami „poty- 
kać* się wiedzą, no i słusznem jest, aby turnieje te 
były udziałem najszerszych mas narodu. 

A więc i nazwa i temat pracy dwóch zespołów 
(cykl wiadomości o Polsce współczesnej), moment 
prac społeczno - gromadzkich, i metody przygoto- 
wywania się, poprzedzającego turniej, i czynny, de- 
cydujący o ostatecznym wyniku stosunek jednostki 
w zespole, wreszcie niezbyt przewlekły, liczący się ze 
skalą wytrwałości, okres czasu przygotowania i nako- 
niec sama forma i sposób przeprowadzania turnieju 
dowodzą trafności tej nowej metody. Dodać należy, 
że turniej organizować można na różne tematy, by- 
leby mieć umiar, no i nie zbanalizować go. 

Powstrzymywaliśmy się od wypowiadania swych 
uwag na ten temat do chwili rozpoczęcia turniejów 
w kilkudziesięciu zespołach i przeprowadzenia prób- 
nych turniejów na wszystkich niemal dziesięciodnio- 
wych kursach społeczno-oświatowych. Postawa ucze- 
stników, wysiłek w opanowywaniu wiadomości, bu- 
dząca się ambicja osobista i zespołowa świadczą 
© wielkiej przydatności tej metody pracy. 

50 zespołów woj. Poleskiego, rozmieszczonych 


równomiernie we wszystkich powiatach za wyjąt- 


kiem pow. łuninieckiego i koszyrskiego, gdzie z racji 
braku instr. Z. M. W. akcji tej nie dało się przeprowa- 
dzić, w chwili obecnej kończy swoje przygotowania 
do ostatecznej próby zdobytej wiedzy do „turniejów 
oświatowych“. Przesłane przez Związek skrypty 
oparte na wykładach Powsz. Uniwersytetu Kores- 
pondencyjnego, poprawione nieco nie są być może 
najodpowiedniejszym podręcznikiem, inne jednak 
w tej dziedzinie były jeszcze bardziej nieodpowiednie, 
dzięki swej obszerności nie pozwalającej na przero- 
bienie materjału w krótkim czasie (dostosowane są 
jednak do potrzeb). 

Oczekujemy pierwszych turniejów oświatowych, 
ich wyników i wypowiedzi młodzieży na ten temat. 


K.G: 


ZAKOŃCZENIE KURSU W UNIWERSYTECIE 


Utworzony z końcem ubiegłego roku przez Zwią- 
zek Młodzieży Ludowej i Rolniczej we Lwowie Uni- 
wersytet Wiejski w Tywonji k/Jarosławia, który jest 
jedną z nielicznych placówek wychowawczo-oświato- 
wych młodzieży wiejskiej w Polsce, wykształcił 
na czteromiesięcznym kursie pierwszy zastęp przo- 
downików. 

Zakończenie kursu odbyło się dnia 15 marca b. r. 
w obecności Prezesa Związku Młodzieży Ludowej 
i Rolniczej, Wł. Wojtowicza, prezesa komitetu budo- 
wy Uniwersytetu Wiejskiego p. starosty H. Waąsa, 
Prezesa Powiatowego Z. M. L. i R. M. Knotza, se- 
kretanza M. Sagana oraz grona wychowawców. 


WIEJSKIM W TYWONJJI 


Poseł Gwiżdż, prezes ,„Przodownika Wiejskie- 
go“, towarzystwa, które opiekuje się uniwersytetami 
wiejskiemi, z powodu niemożności przybycia, przy- 
słał depeszę gratulacyjną. 

Zebrani w dużej świetlicy wychowankowie, po 
powitaniu gości przez Kierownika Uniwersytetu, 
p. F. Szafrańskiego, składali sprawozdanie z życia 
i pracy ogólnej, jak też i poszczególnych sekcyj 
w samorządzie kołowym, w spółdzielni własnej i oko- 
licznych kołach młodzieży. 


Następnie zabierali głos kol. prezes Knotz, który 
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imieniem Zarządu Głównego Z. M. L. i R. pożegnał 
odchodzących w teren wychowanków, zachęcając do 
podejmowania jaknajimtensywniejszych wysiłków i 
prowadzenia prac, które przyniosą wsi pożytek. 


Wychowawca p. Olszowski w przemówieniu swem 
podkreślił obowiązki świadomego działacza wiej- 
skiego i wyraził pewność, że raz nawiązana łączność 
utrwali się i wzmocni. P. Starosta Wąs wskazał na 
państwowe momenty w pracy przodownika na tere- 
nie wiejskim. 

Kol. Popielecki, Tywoniak, dziękował imieniem 
uczestników kursu za pomoc, opiekę, słowa życzliwo- 
ści i zachęty oraz zapewniał, że codzienny wysiłek 


w pracy terenowej będzie spełniany godnie i ho- 
nornie. 

Po zbiorowych deklamacjach i odśpiewaniu kil- 
ku pieśni przystąpiono do zawiązania Koła Tywonia- 
ków. Zebraniu przewodniczył kol. Rogulski. Na 
członków Koła zapisali się wszyscy obecni w liczbie 
42 osób. W skład Zarządu, złożonego z pięciu osób, 
weszli następujący Tywoniacy: Rogulski M., Smere- 
ka J., Wojtowicz L., Płociea K. i Kikut Wł. Nowo- 
wybrany Zarząd ustalił termin pierwszego Zjazdu na 
dzień 31 maja 1936 r. 

W tym samym jeszcze dniu opuściła gromada 
Tywoniaków z żalem mury uczelni, by stanąć karnie 
do roboty w terenie. 


NOWE KIERUNKI GOSPODARCZE 


3 FASZYZM. 


„Państwo jest symtezą narodu. Naród za po- 
średnictwem organów państwowych, za pomocą 
ustaw i rozporządzeń prawnych, wypowiada swą 
najwyższą wolę, zmierzającą do wielkości kraju". 

Uchwały II Zjazdu Związków Faszystow- 
skich, listopad 1924. 


Po dojściu do władzy w Rosji komuniści: rozpo- 
częli bardzo energiczną propagandę?) swych idei na 
całym świecie. Do celów tych została powołana spe- 
cjalna organizacja zwana Kominternem, która mia- 
ła za zadanie kierowanie propagandą komunistyczną 
poza granicami Rosji. 

Trudności gospodarcze, spowodowane długolet- 
nią wojną, oraz przeciwności społeczne w ogromnej 
mierze ułatwiały świetnie zorganizowaną i dobrze 
opłacaną propagandę. Między innemi propagatorzy 
komunizmu mieli! wielkie powodzenie we Włoszech. 
Kraj młody (zjednoczenie państwowe nastąpiło dc- 


piero po r. 1870), bez tradycji własnych rządów, zde- 
zorganizowany i wyczerpany wojną był widownią 
bezustannych walk ugrupowań politycznych, szcze- 
gólnie socjalistycznych i syndykalistycznych. Anar- 
chja (bezrząd) doszedł do najwyższego punktu, tak, 
że co chwila spodziewano się wybuchu rewolucji ko- 
munistycznej. Bezustanne strajki robotników dezor- 
ganizowały do reszty życie społeczno-gospodarcze. 

Wtedy zjawił się człowiek, który postanowił poło- 
żyć temu koniec. Był to Benito Mussolini*), 
który 23.IL1. 1919 r. zwołał pierwszy zjazd delegatów 
organizacyj b. wojskowych. Uczestnicy tego zjazdu 
byli pionierami nowego ruchu politycznego zwanego 
faszyzmem (od „fascio“ = najmniejsza ko- 
mórka organizacyjna partji faszystowskiej). Przyj- 
rzyjmy się teraz pokrótce głównym założeniom fa- 


1) Rozpowszechnianie, szerzenie. 
2) Syn kowala, wiejski nauczyciel, a później redaktor 
„Popolo d'Ttalja", dziennika włoskiego. 


JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI 


POŻEGNANIE DOMU 


(Ciąg dalszy) 


Między drzemiące, ośnieżone budynki. W kącie 
było dosyć spokojnie. Przez szpary szeplenił wiatr. 
W stajni chrupały konie, a z domu leciał trzask bu- 
tów i odgłosy żywiołowego oberka. 


Piotr, ściskając w swej ręce rękę dziewczyny, 
milczał. Prawie obojętnie pocałował ją w usta i zdzi- 
wił się, że pierwszy raz w swojem życiu w rozchycho- 
tanej melodji wiejskiej kapeli dostrzegł ton mrożą- 
cego smutku. Przez mózg przeleciała nagła myśl. Te- 
raz wyzna jej, że odjeżdża. Zaczął więc mówić po- 
woli, z lękiem w drżącym głosie. Pocieszał ją, pro- 
sząc, aby czekała aż wróci. Zostanie znakomitym 
artystą. Zdobędzie sławę i pieniądze. Przecież musi 
spróbować, kiedy prawie codziennie ktoś wyjeżdża 
ze wsi w' daleki obcy świat po lepsza dolę i szczęście. 
Wieluż jest nawet za oceanem. Prawdę bowiem mó- 


wił organista, twierdząc, że na roli powinny zostać 
jedynie baby i niedołęgi, a mądry, uzdolniony chłop 
ma szukać sobie innego lżejszego chleba. Kiedyś, 
przed samą wojną, wyemigrował z Zabłocia Jasiek 
Gołąb, dziś jest już znanym adwokatem. Stasiek pro- 
boszczuje w Malinówce, Jarząbek został profesorem 
uniwersytetu, Lubecki wcźnym w banku, a nawet 
Krzos z Woli wszedł do Sejmu. Wszyscy pochodzą 
z okolie Zabłocia, a iluż to chłopów, wywodzących się 
z Tarnawy, Chodałówki i żółkiewki! zdobyło w mie- 
ście majatek i dostojeństwo. 

Wrócili do izby, o północy opuścili zabawę, choć 
Felka chciała zostać do rana. Z wyraźną niechęcią 
wciągała odzienie, w oczach miała łzy. 


Piotr osowiał. Przez długie godziny siedział zgar- 
biony za: stołem, grzebiąc w książkach. Czasem gry- 
wał jeszcze, ale to zdarzało się rzadko. Najchętniej 
wystawał w oknie i długo patrzył przez szyby na obie- 
lone pola, na las błękitniejący na horyzoncie i zaśnie- 
żoną, wierzbami wysadzaną drogę. 

W święta bywał zwykle na nieszporach, które 
miały dla niego urok wprost niezwykły. Zwłaszcza 
śpiewane po polsku. Podczas Magnifikat zawsze opa- 
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szyzmu. Ponieważ faszyzm powstał jako przeciwdzia- 
łanie propagandzie komunistycznej i anarchji, jaką 
spowodowały, bądź co bądź, demokratyczne rzady po- 
wojenne Włoch, więc wystąpił zdecydowanie przeciw- 
ko wolności, równości oraz walce klas"). 
Liberalizm (kierunek wolnościowy, ojciec 
współczesnego kapitalizmu) wysuwał jako naczelne 
żądanie niekrępowaną wolność i swobodę działania 
jednostki tak w życiu społecznem, gospodarczem, jak 
i państwowem. Państwu nie wolno było mieszać się 
całkowicie do życia jednostki. Faszyzm, przeciwnie, 
głosi zasadę, wypowiedzianą przez Mussoliniego: 
„Wszystko dla państwa, nie poza państwem, a prze- 
dewszystkiem nie przeciw państwu“, a zatem prze- 
kreślenie całkowite idei wolmościowej jednostki na 


2) Przy pisaniu tego artykułu korzystałem z następują- 
cych prac: 1) Państwo faszystowskie — Peretjatkowicz, W-wa 
1927. 2) Faszystowska „Konstytucja pracy“ z r. 1928. 
3) Ustrój faszystowski w Italji — A. Menotti Corvi, W-wa 
1930. 4) Polityka gospodarcza Ttalji — L. Wł. Biegeleisen, 
W-wa. 5) Dux — M. Sarafatti. 


rzecz organizacji wyższego rzędu — państwa. Dla 
jednostki pozostała w życiu gospodarczem inicjaty- 
wa prywatna i własność indywidualna (prywatna). 
Na miejsce wolności osobistej wysunięto zasadę kar- 
ności i dyscypliny, czego wzorem jest milicja faszy- 
stowska. 

Z drugiej strony faszyzm wystąpił zdecydowa- 
nie przeciwko demokracji, hołdującej zasadom rów- 
ności politycznej, społecznej i gospodarczej, Musso- 
lini stoi na stanowisku, że państwem winni rządzić 
nie wszyst ratele, ale specjalnie do tego uzdol- 
nieni, oczy ie należący do partji faszystowskiej. 
Dlatego też znosi się pięcioprzymiotnikowy system 
wyborczy, a na jego miejsce wprowadza się zasadę, 
że stronnietwo, które w całym kraju uzyska względ- 
ną większość głosów, ma prawo otrzymać 2/3 wszyst- 
kich mandatów, to znaczy, że ma już zdecydowana 
większość, bo resztę mandatów dzieli się między po- 
zostałe stronnictwa według systemu proporcjonal- 
nego. 


(C. d. n.). 
Bron. Stanek. 


SPÓŁDZIELCZOŚC — DOBROBYT 


Jednym z najpoważniejszych artykułów rolnych, 
z punktu widzenia gospodarczego wsi i konsumeyjne- 
go jest mleko, Ono jest przedmiotem masowej pro- 
dukcji przedewszystkiem gospodarstw drobnych. Pro- 
dukcję mleka w Polsce trudno jest ująć w ja! kon- 
kretną cyfrę — określają mniejwięcej na 8 miljardów 
litrów rocznie. Cyfra ta wskazuje, że jak na Pań- 
stwo 33 miljonowe, mleczarstwo stoi jeszcze u nas 
bardzo nisko. Składa się na to: z jednej strony li- 
czebność bydła (Belgowie posiadają na 1 kl. kw. — 
90 sztuk, Niemcy — 60, a u nas zaledwie — 32 sztu- 
ki); jeszcze gorzej przedstawia się sprawa z mlecz- 
nością krów. Podczas gdy w Szwajcarji krowa prze- 


ciętnie daje 4000 1. mleka rocznie, a w  Holandji 
i Danji ponad 5000 1., to u nas w Polsce osiągamy 
śmiesznie małą cyfrę — 1.200 do 1.400 1. rocznie. 

Przyczyną takiego stanu rzeczy jest mała kultu- 
ra ludności, która niezdolna jest gospodarczo wyciąg- 
nąć korzyści z mleka, tego masowego produktu wsi. 
Chłop nasz nie umie zarobić na mleku, które zamiast 
przynosić zyski, jest zaledwie opłacalne. Nie dziw- 
nego, że wówczas niema możności utrzymać należy- 
cie bydła, wynikiem czego znowu staje się fakt, że 
krowa w Polsce daje zaledwie połowę, a nawet trze- 
cią część tego, co mogłaby dać. 

Spożycie mleka w Polsce jest znacznie niższe, 


nowywało go głębokie, dziecięce rozczulenie. Kochał 
ową niezapomnianą pieśń nad pieśniami, wyśpiewa- 
ną kiedyś przed wiekami w chwili Zwiastowania. 

Z podleśnej głuszy rwał się w szeroki świat. Mię- 
dzy mądrych, innych ludzi, gdzie spodziewał się zna- 
leźć bezwzględne zaspokojenie tych wszystkich pra- 
gnień, jakie tylko nurtowały jego duszę od samej ko- 
łyski. Zaczął liczyć dni i godziny, dzielące go od dnia 
wyjazdu. Zostało ich już niewiele. Wszystko układa- 
ło się jaknajpomyślniej, gdyby nie matka. Męczył się, 
widząc, że cierpi, a równocześnie stara się wszelkie- 
mi sposobami odwlec ostateczną chwilę rozstania. 
Pewnego dnia bąknęła, że zamało pieniędzy uzbiera- 
ło się w skrzyni, to znów trzebaby uszyć lepszą 
odzież i cienką delikatną bieliznę. Marzec możnaby 
przeczekać i dopiero wczesną wiosną ruszyć ze wsi. 
Teraz zaś przyjdzie to trudniej. Piotr sprzeciwił się 
stanowczo, mówiąc: 

— Muszę stąd odejść. Tylko w zimie. 

— A Kwiatoszówna? 

— Poczeka. 

— Wolałabym, żebyś pozostał z nami, zamiast 
wałęsać się po obcych kątach. Masz niewielki, ale 


zato własny kawałek ziemi. Możesz być panem, a nie 
sługą. Zostań, Piotruś!... 

— Nie. 

— Zastanów się dobrze, dziecko!... 

Zaciął usta. Widać było, że walczył z sobą. Wre- 
szcie spojrzał bojaźliwie na matkę i rzekł cicho: po- 
jadę... 

Odtąd już w domu Sagów nie mówiono więcej 
o wyjeździe Piotra. Wszyscy zajęli się własną pracą. 
Kobiety wstawały przededniem do codziennego ob- 
rządku. Gotowały strawę, wyrzucały gm rąbały 
drzewo, karmiły chudobę, a w święta przebywały 
w kościele. Często też chodziły do Lipia na jarmark. 

Wieczory schodziły na szyciu i cerowaniu odzie- 
ży. Felka znaczyła bieliznę czerwienią jedwabnych 
liter. Coraz częściej wzrok jej zachodził mgłą na myśl 
o wyjeździe brata. Kiedyś żegnała go również, ale 
miała lat dziesięć. Była jeszcze małym głupim ber- 
beciem. Wesoła, rozśpiewana i przystrojoną w koro- 
nę z bławatów, uganiała z krzykiem po zielonej łą- 
ce, płosząc ptaki i barwne motyle. O, wówczas jeszcze 
nie umiała się smucić. Zresztą brat odjeżdżał do 
szkół, skąd miał niedługo wrócić i to z masą kolo- 
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aniżeli gdziekolwiek indziej w krajach kulturalnych. 
Żeby nastąpiła poprawa w tym kierunku, trzeba 
uświadomić ludność, że mleko jest jednym z najpo- 
żyteczniejszych artykułów spożycia, a jednocześnie 
stosunkowo tanim. Na zakup kawy, kakao i herba- 
ty wydajemy rocznie 50 milj. złotych. Gdybyśmy na 
zakup tych artykułów stracili piątą część, a 40 mil- 
jonów użyli na zakup mleka, jakbyśmy przez to pod- 
nieśli dobrobyt wsi, stan bydła jakościowo i ilościo- 
wo. Ale poza temi czynnikami jest jeszcze jedna 
przyczyna tego, że tak bardzo jest u nas źle z mle- 
kiem. Tą przyczyną jest niezorganizowany handel, 
znajdujący się w rękach licznej zgrai drobnych kup- 
ców. Chłop powinien zrozumieć, że tylko wtedy osią- 
gnie korzyść z mleka, jeśli zorganizuje się u nas spół- 
dzielczość mleczarska, która zajmie się należycie han- 
dlem nabiału i wyciągnie z mleka dla wsi tę korzyść, 
ten czysty zysk, jaki handlarz chowa do własnej kie- 
szeni. 


W Danji chłop prawie żyje z mleka, ale w Danji 
jedna mleczarnia przypada na każde 15 km.*, a u nas 
zaledwie na 65 km*; nie mówiąc już, że duńska, a na- 
szą mleczarnia — to niebo i ziemia. Żeby naprawić 
zło, musimy przedewszystkiem rozbudować sieć mle- 
czarń. To zrozumienie przedewszystkiem musi wy- 
kazać zorganizowana młodzież wiejska. Uruchomić 
mleczarnię łatwo, mleko jest wszędzie na miejscu, 
trzeba tylko nabyć dobrą wirówkę, a to wszak nietru- 
dno. Za najlepsze uchodzą, znane na całym świecie 
wirówki T-wa Alfa-Laval. Pomoc w fachowej pora- 
dzie zupełnie darmo udziela to samo Towarzystwo. 
Zato poprzez rozbudowę mleczarń osiągniemy więk- 
sze spożycie mleka i większy dochód z niego, co po- 
zwoli nam utrzymać lepsze bydło i znacznie podnieść 
jego wydajność mleczną. 


- R. Kaz. 


OSUSZENIE POLESIA 


Osuszenie i zagospodarowanie Polesia jest naj- 
większem zagadnieniem meljoracyjnem w Europie, 
a w Polsce najważniejszem zadaniem gospodarczo- 
technicznem, czekającem ma jak najszybsze urzeczy- 
wistmienie. 

Polesie zajmuje teren w formie trójkąta o po- 
wierzchni 80 tys. km. kwadratowych (8.000.000 ha), 
na wschód od Brześcia nad Bugiem, a sięga do rzeki 
Dniepru i miast Kijowa na południu oraz Mohylowa 
na półnoey. W granicach państwa polskiego znajdu- 
je się zachodnia część Polesia, gdzie wymaga meljora- 
cji około 4.227.800 ha, co stanowi jedną dziewiątą 
część powierzchni całego państwa. Błota na Polesiu 
polskiem zajmują 1.800.000 ha, z czego 1.600.00 ha 
znajduje się w dorzeczu rzeki Prypeci, a tylko 


132.000 ha w dorzeczu Niemna. Zaludnienie Polesia 
jest czterokrotnie mniejsze aniżeli Małopolski i wy- 
nosi 25 mieszkańców na km. kwadratowy. 

Sprawą osuszenia Polesia zajmowała się już kró- 
lowa Bona, z której polecenia zbudowano w wieku 
XVI wielki kanał odwadniający, a w wieku XVII 
rząd polski założył pod Brześciem kolonję osadników 
holenderskich, którzy odwodniali tereny i wydobywa- 
li torf. Za króla Stanisława Augusta w wieku XVIII 
zbudowano „kanał królewski“, który służył zarówno 
do żeglugi, jak i odwodnienia. W roku 1874 rząd 
rosyjski utworzył specjamą komisję dla osuszenia 
Polesia, a na jej czele stanał Polak generał inżynier 
Józef Żyliński, który prowadził pracę przez 24 lata. 
Ogółem wykopano wtedy około 4500 km. kanałów 


rowych wstążek, sznurem korali albo ze sztuką mięk- 
kiego aksamitu. Do dzisiejszego dnia ma w oczach 
błękit jedwabnej chustki, upstrzonej ogrodem kwia- 
tów, a przywiezionej przed trzema laty z miasta. 
Zdaje się na Wielkanoc... 


Zamglonym przez łzy wzrokiem obserwowała 
Piotra przygotowującego się do odjazdu. Omal nie 
wybuchła spazmatycznym płaczem, gdy brat, klęcząc 
kiedyś w kącie między kuchnią a szafą, układał do 
głębokiego kufra książki, zeszyty i nuty. Musiała od- 
rzucić igłę i wybiec na dwór, by zimny wiatr wysu- 
szył łzy i otrzeźwił nieco. 

Na parę dni przed opuszczeniem domu, Piotr 
udał się ma plebanję, chcąc pożegnał organistę Kło- 
potowskiego. Mówili z sobą przeszło godzinę. Saga 
wypytywał skwapliwie o szczegóły życia w stolicy, 
przedewszystkiem zaś o kościół Jezuitów, w którym 
miał niebawem rozpocząć pracę. Organista bardzo 
życzliwie udzielał Piotrowi wszelkich wyjaśnień, po- 
uczał, jak ma zachować się w początkach swojego 
pobytu w Warszawie, oraz upominał ojeowsko, aby 
zawsze pamiętał o Bogu i rodzicach, bo miasto po- 
siada szatańska moe gorszenia W ryku fabrycznych 


syren i grzmocie miljonów nóg człowiek zapomina 
często o własnem człowieczeństwie. Nieraz nawet 
najokropniejsza zbrodnia nie potrafi wstrząsnąć bez- 
dusznemi cielskami kamienie. Któżby się wzruszał, 
skore ludzie są tam trybami jakiejś potężnej djabel- 
skiej maszyny... 

Wreszcie ucałowawszy chłopca w oba policzki, 
wręczył mu list do brata Hilarego i niewielką sumkę 
pieniędzy za pomoe przy parafji. 

W wigilję odjazdu była niedziela. Kobiety uda- 
ły się zaraz zrana do kościoła. Saga pozostał sam. 
Chwilę grał, ale wkrótce odłożył skrzypce. Począł wa- 
łęsać się po chałupie. Parę razy zajrzał do komory, 
gdzie czekały spakowane tłumoki, przez odtajałe 
szyby spoglądał na las, to znów na pustą ścieżkę i da- 
lekie ośnieżone, nieobjęte pola. Teraz dopiero czuł 
wzbierający niepokój, w przeddzień ostatecznego roz- 
stania z domem. Błąkał się po kątach, siadał, regu- 
lował stary, cykający zegar, albo przylgnąwszy twa- 
rzą do lodowatych szyb trwał w kamiennym bez- 
ruchu. 


(C. d. n.) 
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POŁOZENIE POLESIA 


Na mapce obszar Polesia pokryty kreskami. 


i oczyszczona 130 km. rzek. Większość jednak tych 
prac wykonano we wschodniej części Polesia, a więc 
obecnie należącej do Rosji. 

Pomimo niezupełnego wykończenia projektowa- 
nych prac i nieprzeprowadzenia meljoracyj rolnych. 


RA 


RADJO NIE ŚCIĄGA PIORUNÓW! 


Każdy człowiek uświadomiony wie dobrze, jak 
wielkie korzyści daje mu radjo, to też ma ono setki 
tysięcy gorących zwolenników. Ale są też i tacy, któ- 
rzy przez nieświadomość, są do radja wrogo nastro- 
jeni i nietylko, że nie chcą sami korzystać z jego do- 
brodziejstw, ale zniechęcają również do niego innych. 
Oczywiście, wrogiem radja może być tylko człowiek, 
nie rozumiejący swego własnego interesu. Na szczę- 
ście, jest takich jednostek coraz mniej, ale tu i owdzie 
potrafią omi szkodzić sprawie rozpowszechnienia te- 
go, tak pożytecznego szczególnie dla wsi, wynalazku. 
A oto przytaczamy jeden z dowodów takiego nieu- 
świadomienia i złej woli, które przynoszą szkody całej 
gromadzie wiejskiej. P 

Oto zarząd jednej z gmin! powiatu bielsko-pod- 
laskiego, pragnie udostępnić mieszkańcom wsi naby- 
cie na bardzo dogodnych warunkach tanich odbiorni- 
ków radjowych „„Echo*, zwrócił się do sołtysów 
i światlejszych gospodarzy z propozycją dostarczenia 
im takich aparatów na niewielkie spłaty miesięczne. 
Chętnych znalazło się bardzo wielu. Ale oto do gmi- 
ny nadszedł w pewnej chwili od jednego z sołtysów 
taki list: 

„Proszę pana wójta dla mnie radja nie wypisy- 
wać, bo ja go stalić nie będę, spowodu tego, że moje 
sąsiady mówią: jak postawisz radjo, to musisz posta- 
wić piorunochron, bo radjo ma tę samą moc co i pio- 
runochron, tylko z tą różnicą, że jak w piorunochron 
uderzy, to się nie spalę, a jak w radjo — to się spalę 
i oni mogą się podpalić. To jak ja postawię, to oni 
w nocy zerżną i popsują. I spowodu tego ja stawiać 
go nie będę, bo broń Boże to się stanie — to ja sam 


Polesie zyskało dużo, gdyż wzmogła się zamożność, 
zdrowotność i liczebność ludności. Przeprowadzenie 
meljoracji Polesia pozwoliłoby stworzyć około 
100.000 nowych gospodarstw osadniczych i zwiększy- 
łoby powierzchnię użyteczną państwa o jedną dzie- 
siątą część. Oprócz osuszenia, znaczne obszary Pole- 
sia wymagają zalesienia i utrwalenia piasków. We- 
dług oceny Biura Meljoracji Polesia, które prowadzi- 
ło badania i opracowywało projekt meljoracji, koszt 
zagospodarowania Polesia będzie się przedstawiał na- 
stępująco: 


1. regulacja rzek spławnych i żeglownych 160 milj. zł. 
2. regulacja rzek małych WED Ę 
3. meljoracje szczegółowe (kanały, rowy, dren.) 200 „ „ 
4. utrwalenie piasków (zalesienie) 800575, 

Razem 440 milj. zł. 


Opłacalność meljoracji Polesia została wielokrot- 
nie przez fachowców stwierdzona, to też rząd polski 
przywiązuje bardzo dużą wagę do odwodnienia Pole- 
sia i po wykończeniu ogólnego projektu, co nastąpi 
w bieżącym roku, rozpoczną się odpowiednie prace 
w terenie, mające na celu nietylko odwodnienie, lecz 
i zagospodarowanie, aby należycie wykorzystać zie- 
mie, podnieść dobrobyt mieszkańców i bogactwo ca- 
łego kraju. 

Jam Kazimierski. 


DJO NA WSI 


zginę i drugich zgubię i później jedni będą narzekać, 
a drudzy będą się śmiać...“ 

Smutnem, zaiste, świadectwem nieuświadomie- 
nia ba, rzecby można poprostu ciemnoty, jest ta cała 
sprawa. Dziś, kiedy w Pdlsce na domach wisi 400 ty- 
sięcy anten radjowych, kiedy bezmała 50 tysięcy go- 
spodarzy wiejskich ma u siebie odbiorniki radjowe 
i te wszystkie anteny nie ściągają im jakoś piorunów 
i nie wywołują pożarów, są jeszcze ludzie, którzy 
w takie bzdury mogą wierzyć! Bo przecież każdy chy- 
ba powinien wiedzieć, że to wszystko, co ludzie gada- 
ją o piorunach i radjo, to wierutne bajki, bo antena 
radjowa, zawieszona na dachu chałupy, nie ściąga 
żadnych piorunów, ale przeciwnie, chroni cały dom 
od ich uderzenia. Piorun uderza zwykle w najwyż- 
sze przedmioty, jak wysokie drzewa, wieże, domy 
i wysoko zawieszone druty. Aby więc zabezpieczyć 
dom przed piorunem, umieszcza się na dachu pioru- 
nochron. Każdy piorunochron składa się z metalowe- 
go prętu, umocowanego na dachu domu. Pręt ten 
jest połączony drutem miedzianym z dużym kawał- 
kiem blachy, zakopanym w ziemi. 

Gdy piorun (który jest właściwie olbrzymią 
i niesłychanie silna iskrą elektryczną), uderzy w ta- 
ki piorunochron, to zamiast wywołać pożar, spływa 
on po drucie do ziemi. Każda antena radjowa jest 
do pewnego stopnia takim samym właśnie pioruno- 
chronem i nawet składa się prawie z tych samych czę- 
ści, co piorunochron. Jeżeli więc w czasie burzy pio- 
run spadnie na dom, nad którym wisi antena, to tak 
samo spłynie po drucie anteny do ziemi, jak po pio- 
runochronie, nie wyrządzając przy tem żadnej szko- 
dy. Czyli, że nietylko antena radjowa nie ściąga pio- 
runów, ale chroni nas od ich zgubnych skutków. Oczy- 
wiście, trzeba zachować pewne środki ostrożności, aby 
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antena mogła nam służyć za piorunochron i chronić 
nas od pożaru, wywołanego piorunem. Trzeba mia- 
nowicie uziemiać anteny radjowe podczas burzy i po 
skończonem słuchaniu radja. Uziemia się antenę za- 
pomocą specjalnego przełącznika, przyczem przełącz- 
nik taki dodawany jest do każdego kompletu odbior- 
nika „Echo“, albo też „Detefonu*. Gdy więc chcemy 
być zupełnie bezpieczni, winniśmy używać takich wła- 
śnie, fabrycznych odbiorników, a nie jakichś tam apa- 
racików skleconych przez domorosłych „„radjotechni- 
ków“. 

A teraz, parę słów, jak używać takiego przełą- 
cznika. Otóż, aby antena radjowa mogła dobrze chro- 
nić dom od pioruna, należy uziemiać ją zawsze pod- 
czas burzy. Do uziemienia anteny używa się spe- 
cjalnego przełącznika, którego wygląd przedstawia- 
ja podane przez nas rysunki a) i b). 


ANTENA UZIEMIONA 


f 
Š 
Š 
3 


Ñ 


Do uziemienia. Do uziemienia. 


Dziatwa winszuje Panu Marszałkowi, 19.II1. 35. 


Przełącznik antenowy musi być użyty przy każ- 
dej antenie radjowej. Trzeba umocować go na ścia- 
nie domu zzewnątrz mieszkania; oczywiście, robimy 
to jaknajbliżej okna, żeby mieć jaknajmniej kłopotu 
z przełączeniem. Na rysunku a) widać, jak trzeba 
ustawić rączkę przełącznika, gdy antena ma być uzie- 
miona. Rysunek b) wyjaśnia, jak należy przestawić 
rączkę przełącznika antenowego, gdy chcemy słuchać 
radja. 


Pamiętajmy więc uziemiać anteny radjowe po 
skończonem słuchaniu radja, bądź też podczas bu- 
rzy — a zabezpieczymy nasze mienie od pożaru, wy- 
wołanego przez piorun. A przedewszystkiem—uświa- 
damiajmy tych, którzy jeszcze wierzą w plotki o ścią- 
ganiu przez radjo piorunów. 3 


R. W. 


PROGRAM RADJOWY OD 31.II. DO 6.IV. 


dnia 31.1II godz. 10.00 Muzyka popularna; 10.30 Transmisja 
Nabożeństwa z Kościoła Św. Krzyża w Warszawie. 
12.15 Transmisja z Filharm. Warsz.; 1515 Muzyka na 
Klarnecie i harmonji; 15.45 „Kontrola mleczności — 
podstawowym warunkiem hodowli“; 17.40 „Łamigłów- 
ki“ dla dzieci starszych: 19.45 Podróżujmy: „Miasto 
pożerane przez puszczę”; 22.15 Koncert Kompozytorski 
Feliksa Nowowiejskiego. 

dm. 1.1V. godz. 8.00 Audycja dla .szkół; 13.30 Tańce ludowe 
16.30 Lekcja języka niemieckiego; 19.15 „Skrzynka rol- 
nicza“; 20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce", 

dn. 2.IV. godz. 12.50 Chwilka dla kobiet; 13.00 Koncert z płyt; 
19.15 Wiadomości rolnicze. 


dn. 3.IV. godz. 13.00 Koncert; 16.30 „Ze świata dziewcząt”; 
18.00 Pieśni słowiańskie; 19.7 „Racławicka rocznica“; 
20.15 Wieczór Mickiewiczowski. 
dn. 4.IV. godz. 12.30 Koncert szkolny z Filharmonji Warszaw- 
skiej; 13.00 Chwilka dla kobiet; 18.15 „Rok 1905 w po- 
« ezji polskiej”. 
dn. 5.IV. godz. 15.45 Melodje góralskie; 18.10 Fragment slu- 
chowiska z komedji Stefana Żeromskiego p. t. „Uciekła 
mi przepióreczka...'; 19.15 „Skrzynka pocztowa rolni- 
cza”. 
dn. 6.1V. godz. 12.05 Muzyka (płyty); 17.10 Najnowsze nagra- 
nia na płytach; 17.50 Pogadanka przyrodnicza: „Żółta 
pliszka przyleciała*; 19.15 Przegląd rolniczej prasy kra- 
jowej i zagranicznej; 20.00 „Na wesołej lwowskiej fali 
(Tr. ze Lwowa). 


BROŃMY SIĘ 


ZORGANIZOWANYM I PRZYGOTOWANYM DO OBRONY 
PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ NIC GROZIĆ NIE BĘDZIE. 


To jedno zdanie streszcza w sobie cały program 
przygotowania obrony przeciwlotniczo-gazowej lud- 
ności cywilnej na wypadek przyszłej wojny. Zdanie 
to jest hasłem Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwga- 


zowej, w skrócie L. O. P. P., hasłem, które powinno 

stać się własnością wszystkich obywateli, którzy my- 

ślą o przyszłości Państwa, a tem samem i swojej. 
Hasło L. O. P. P., jest najlepszą odpowiedzią dla 
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tych, którzy utrzymują, że nie pora myśleć obecnie 
o okropnościach wojny, że nie czas, aby straszyć lu- 
dzi jakiemiś bombami zapalającemi albo gazami. Jest 
ono właśnie uspokojeniem i zaprzeczeniem wszelkich 
alarmów, plotek i pogłosek, które otaczają możliwo- 
ści ewentualnych starć zbrojnych w przyszłości. 
Stwierdza ono dobitnie i wyraźnie, że nie grozić 
nie będzie, ale tylko tym, którzy będą odpowie- 
dnio zorganizowani i przygotowani 
do obrony. Jak należy to rozumieć? Organizacją, 
przygotowującą obronę przeciwlotniczo-gazową jest 
L. O. P. P. i każdy jej członek staje się współpraco- 
wnikiem, który pomaga do spełnienia tego ważnego 
zadania. L. O. P. P. organizuje kursy, na których in- 
formuje swych członków o możliwem niebezpieczeń- 
stwie i uczy skutecznych sposobów obrony, L. O. P. 
P. szkoli specjalistów w różnych działach walki z nie- 
bezpieczeństwem powietrznem oraz w usuwaniu 
ewentualnych skutków napadu lotniczego. L. O. P. P. 
daje możność nabycia sprzętu obrony przeciwgazowej 
i uczy jak go stosować i przechowywać. 

Każdy zorganizowany członek L. O. P. P., przy- 
czynia się do spełnienia tych wszystkich zadań. Do 


obrony własnej jest to jednak zamało. Nie wystar- 
czy płacić regularnie składki i posiadać legitymację 
członkowską — trzeba korzystać z kursów i ćwiczeń, 
trzeba poznać środki obrony i nauczyć się z niemi 
obchodzić — jednem słowem należy się do obrony 
przygotować. Dopiero po gruntownem przy- 
gotowaniu można się czuć bezpiecznym. Przygotowa- 
nie musi iść w dwóch kierunkach: technicznym, co do 
sposobów i środków obrony i moralnym w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu. Należy poznać możliwo- 
ści napadów lotniczych i ich skutki, żeby zrozumieć 
i znaleźć pewność, że możemy zapomocą odpowied- 
nich średków zabezpieczających, skutecznie się przed 
niemi obronić. Należy poznać granice zagrożenia, 
aby nie paść ofiarą częstych plotek o rzekomo istnie- 
jących nieznanych a strasznych środkach walki po- 
wietrznej. Należy zawsze pamiętać, że niema ta- 
kiego środka napadu, przed którym 
mie możnaby się skutecznie obro- 
nić. Ale tylko wówczas, jeżeli będziemy zorga- 
nizowani i przygotowani do obrony. 


J. R. 


TĘPMY ZŁE ZWYCZAJE! 


Święta tego roku spędziłem w Małopolsce w Prze- 
worsku. Było to o tyle dla mnie ciekawe, żem dopie- 
ro poraz pierwszy kilka dni spędził na terenie tej 
najstarszej naszej dzielnicy. To też nic dziwnego, że 
byłem ogromnie ciekaw tamtejszego życia, zwyczajów 
i obyczajów, w dodatku, że jest to już częściowo te- 
ren mieszany — polsko-ruski. Rozmawiając o tem 
i o owem, dowiaduję się przypadkowo, że w t. zw. 
trzeci dzień świąt (pierwszy po świętach), w dzień 
św. Jana, odbywa się dosyć ciekawy zwyczaj na ryn- 
ku przeworskim, tuż zaraz po rannem nabożeństwie. 

Otóż ni mniej ni więcej, tylko — Targ na dziew- 
częta. Co?, w XX wieku, w centralnym kraju Euro- 
py, w kulturalnej Polsce — targ na ludzi? To chyba 
bujda, powiecie wszyscy. Otóż z całą świadomością 
i odpowiedzialnościa za te słowa, powiadam, że tak! 
Ja sam przedtem nie wierzyłem, ale naocznie o tem 
przekonałem się. 

A więc? 

Po rannej. Mszy o godzinie 10-ej z całej parafji 
(a podobno tak jest wszędzie), wszystkie dziewczęta 
i chłopcy, chcacy się wynająć do gospodarzy na służ- 
bę, śpieszą na targ, gdzie odbywa się oglądanie, wy- 
bieranie, targowanie i t. d. 

Idziemy zobaczyć. 

Na rynku, przed ratuszem, wzdłuż chodnika stoi 
coś około 150—200 dziewcząt różnego wieku i urody, 
vożsamo kilku parobczaków, ale niewielu. Reszta cho- 
dzi grupami, ogląda dziewczęta, śmieje się i żartuje 
z nich. Niektórzy zdobywają się na tak gruby dow- 
cip, że podają do ust dziewczętom siano, niby celem 
zbadamia czy maja dobre zęby. Gospodarze i gospody- 
nie chodzą, oglądają, wybierają i godzą do służby. 


Gromada gawiedzi miejskiej i wiejskiej prze- 
thadza się, żartuje i podgaduje, oglądając wystawio- 
ne na targ. 

Ktoś powie: „Owa, co się stało, taki jest zwyczaj 
i tyle. Tak było i jest od wieków i tak będzi i 
kogo to nie razi, ani nikomu to nie szkodzi” 
się zdawało, patrząc na to z daleka. Ale trzeba to 
zobaczyć na miejscu, trzeba to odczuć. 

Czas wreszcie skończyć z hańbiącym zwyczajem!! 
O to powinny się przedewszystkiem upomnieć kole- 
żamki z Kół, a także i te niezorganizowane, ale czu- 
jące, że jest to zwyczaj zły, poniżający 
godność kobiecą. Bo przecież trudne o tem 
mówić, ażeby zwyczaj ten ułatwiał wynajera odpo- 
wiedniej służacej. Bo przecież jest nie do pomyśle- 
nia, ażeby można poznawać wartość człowieke gdzieś 
na targu, a nie w domu, przy pracy w gospodarstwie. 
Jeżeli chodzi o dziewczęta, to w danym wypadku, co 
innego tu decyduje na targu, nie umiejętność i zna- 
jomość pracy, a przedewszystkiem jej wygląd ze- 
wnętrzny, uroda. A zatem jest to formalny targ na 
urodę dziewcząt. 

Sprawą tą winny się zająć wszystkie uświado- 
mione kobiety, a więc ze Związku Młodej Wsi, z Kół 
Gospodyń Wiejskich, a przedewszystkiem Wiejski 
Uni ytet Ludowy w Tywonji. Słuchacze tegoż 
winniby tę sprawę zbadać na miejscu (bo jest to 
w pobliżu), przedyskutować u siebie na zebraniach 
dyskusyjnych i napisać o tem do „Siewu Młodej 
Wsi“. Toż samo koleżanki. 


Czekamy! 


Bronisław Stanek 
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ORGANIZACJA W TERENIE 


ZJEDNOCZENIE MŁODEJ WSI WOJEWÓDZTWA 
WARSZAWSKIEGO 


Województwo Warszawskie należy do woje- 
wództw centralnych. Fakt ten nie jest bez znaczenia 
dla całości spraw organizacyjnych młodej wsi. Właś- 
nie na tych ziemiach, które leżą w samym środku 
Polski, winien panować porządek wśród młodego po- 
kolenfa, stąd winien wychodzić duch ładu i planowej 
organizacji w życiu społecznem. 

Stąd powinien iść na wschód i: zachód ożywczy 
prąd wytwarzający jednolity ruch młodawiejski w ca- 
łej Rzeczypospolitej. Województwo centralne winno 
być wzorem porządnej pracy wychowawczej, wolnej 
od wpływu grup czy grupek starszego społeczeństwa, 
pragnącego dla osobistych celów wyzyskać młodzież. 
Tu wreszcie winna ukazać się świadoma siła porząd- 
kująca życie młodej wsi na zasadach jednolitości 
organizacyjnej. Ruch młodzieży wiejskiej, wyrosły 
na tradycjach niepodległościowych, posiadający po- 
dobne dążenia ideowe kształtował się na wojewódz- 
twie Warszawskiem w trzech organizacjach: Siewu 
Młodej Wsi i Wiciach. 

Związek Młodzieży Wiejskiej Siew, posiadający 
żywą tradycję niezależności od starszego pokolenia, 
mający zdecydowaną postawę w kierunku zjednocze- 
nia całej młodej wsi! przyjął połączenie w dn. 4 listo- 
pada 1934 roku na Radzie Zjednoczeniowej wszyst- 
kich wojewódzkich i Regjonalnych Związków Mło- 
dzieży Wiejskiej i Ludowej, jako pierwszy wyraźny 
krok na drodze do uporządkowania spraw młodowiej- 
skich. Natychmiast po unifikacji w Centrali, Zwią- 
zek Młodzieży Wiejskiej wojew. Warszawskiego wy- 
stąpił pismem z dn. 24 listopada u. r. do Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Młodzieży Ludowej z propo- 
zycją połączenia na województwie Warszawskiem. 
Związek Młodzieży Ludowej Województwa Warszaw- 
skiego odpowiedzi ma pismo Związku Młodzieży Wiej- 
skiej Siewu nie nadesłał. Sprawa zjednoczenia mło- 
dej wsi! wymaga decyzji i wykonania, a nie biernego 
wyczekiwania. Praca raz rczpoczęta nie może być 
przerwama wpół drogi. Idzie tylko o metodę, o taki 
sposób postępowania, aby bezpośrednio sama mło- 
dzież wzięła udział w tworzeniw nowej, jednolitej or- 
gamizacji. Dlatego też na województwie Warszaw., 
ma powiatach, w których działają obydwie organiza- 
cje, powstały Komitety Połączeniowe, złożone z zasłu- 
żonych, miejscowych działaczy na terenie wsi. 

Zadaniem Powiatowych Komitetów Połączeni 
wych było omówienie sprawy zjednoczenia bezpośred 
nio w Kołach Młodzieży, zarówno Siewu, j. Mło- 
dej Wsi, spokojnie, bez gorączki i dowolnoś ZWO- 
łamie wspólnych zjazdów dla wszechstronnego na- 
świetlenia roli ) zadań tworzącego się Związku Mło- 
dej Wsi. Metoda ta — jak widzimy — podyktowa- 
na była myślą o wytworzeniu terenowego, oddolne- 
go ruchu zjednoczeniowego młodej: wsi, a nie chęcią 
narzucania młodemu pokoleniu wiejskiemu obcych 
dążeń czy ludzi. Młodzież wiejska zarówno ze Zw. 
Młodz. Wiejskiej Siew, jak Zw. Młodzieży Ludowej, 
przyjęła z radością myśl zjednoczenia. Wszędzie da- 
je się odczuć radosny powiew jednolitego prądu mło- 


dowiejskiego. Poszła przez wieś wiara w zjednocze- 
nie sił młodego ruchu chłopskiego. Wydawało się, że 
nikt nie przełoży spraw osobistych ponad sprawę zje- 
dnoczenia, 

Zjazdy powiatowe odbyły się wszędzie tam, gdzie 
ta wypowiedź była przedewszystkiem potrzebna, gdzie 
częsta ponad skłóconą przeszłością trzeba było w po- 
spólnych rozważaniach przyjacielską podać dłoń: we 
Włocławku (dn. 18.I. u. r.), w Rypinie (dn. 10.11), 
w Płońsku (10.111) w Sochaczewie (10.111) w Rawie- 
Mazowieckiej (17.111). W wielu powiatach podkre- 
ślano na zjazdach z cała mocą, że unifikacja młodzie- 
ży wiejskiej nie jest celem sama w sobie, ale jest eta- 
pem do celu. 

Przykładem tego jest uchwała w Grodzisku Ma- 
zowieckim: „Walny Zjazd Delegatów Kół Młodzieży 
Ludowej i Wiejskiej pow. Błońskiego widzi w unifi- 
kacji pierwszy krok do zespolenia wszystkich sił mło- 
dego pokolenia wiejskiego w marszu do wzięcia odpo- 
wiedzialności za Państwo i porządek w nim panujący. 
Jest to pierwszy etap wytworzenia jednolitego kie- 
runku ideowego, opartego na zasadach karności i je- 
dnolitości, które to zasady są podstawą każdego ru- 
chu zakrojonego'na historyczną miarę". 

Dn. 7 kwietnia odbędzie się Zjazd Związku Mło- 
dej Wsi Województwa Warszawskiego. Wszystkie Ko- 
ła Młodzieży Ludowej i Koła Młodzieży Wiejskiej 
Siew, które opowiedziały się za zjednoczeniem, przy- 
ślą swoich delegatów dla wzięcia twórczego udziału 
w budowaniu nowej, wielkiej i jednolitej organizacji. 
Wszyscy zaś ci, którzy interesy grupkowe i koteryjne 
przełożyli nad sprawę zjednoczenia młodej wsi, pozo- 
staną poza obrębem, poza sferą realnej pracy dla do- 
bra wsi i Polski. 

Zjednoczeniowiec. 


BACZNOŚĆ WOJ. WARSZAWSKIE! 


7 jaz ietnia b. r. AE się Zjazd OE u Młodej 


się do Zarzą- 
a wynosi 60% od 
ce ceny biletów, kierowni- 
owych na Zjazd zgła się winni do naj- 


du Powiatowego Z 
Starej tarfa. no uradom te: dat 
grup wyci 
h stacyj. 


POWIAT WARSZAWSKI 


17-go marca b. r. w Domu Spółdzielczości Rolni- 
czej im. Stefczyka w Warszawie, ul. Warecka 11a od- 
był się Zjazd unifikacyjny Delegatów Kół Młodzieży 
Ludowej i Młodzieży Wiejskiej: „Siew“ powiatu War- 
szawskiego, 


Przewodniczył na Zjeździe kol.: J. Nemec z Wi- 
lancwa, przewodniczący Komitetu Połączeniowego, 
który zwołał zjazd. W prezydjum zajęli miejsce 


członkowie Komitetu Połączeniowego oraz przedsta 
wiciel Związku Młodzieży Ludowej pow. Warsz. 
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M. Kubicki. Otworzył zjazd .kol. J. Nemec, który 
w zagajeniu omówił znaczenie zjednoczenia mło- 
dzieży wiejskiej. Po powitaniu obecnych na sali 
przedstawicieli stowarzyszeń, nastąpiły przemówie- 
nia tych przedstawicieli. W imieniu Zwiazku N; 
czycielstwa Polskiego witał Zjazd p. A. Jędra 
w imieniu Organizacji Rolniczych p. inż. Sokołowski. 
W imieniw Towarzystwa Oświaty Spółdzielczo-Han- 
dlowej p. profesor Koraciński, który w swoim prze- 
mówieniu poruszył zagadnienie organizacji spółdziei- 
czości na wsi. Z kolei w imieniu Związku Peowiaków 
i Koła Podstołecznego tegoż Związku, przem. 
p. G. Boboli, podkreślając w swoim przemów 
ideę czynu niepodległościowego. 

Referat ideowy wygłosił kol. Tyczyński. Prele- 
gent głęboko poruszył słuchaczy wysokim poziomem 
i treścią swego przemówienia, obrazujące postulaty 
ideowe i życiowe wsi polskiej oraz konieczność jej 
zjednoczenia wobec tworzących się potęg społecznych 
i państwowych naszych sąsiadów. Referat wywołał 
głębokie zainteresowanie i gorąca, wyczerpującą dys- 
kusję. Po dyskusji uczestnicy Zjazdu jednogłośnie 
uchwalili akt unifikacji i przystąpienie do Młodej 
Wsi. Nieliczna grupka członków Zw. Młodzieży Lu- 
dowej opuściła salę. Zkolei przystąpiono do wyboru 
Zarządu Okręgu pow. Warsz. Młodej Wsi. Członkami 
i zastępcami Zarządu zostali wybrani: kol. kol. : S. Ja- 
nicki, Makowski, L. Przybysz, Stasek, M. Radzymiń- 
ska, Z. Skrzeczanowski, J. Pocheć, M. Szewczyk, 
B. Kowalski, P. K. Penconek, H. Czarnek, J. Karpiń- 
ski i C. Pacelt. Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. 
kol.: B. Sokół, St. Najda, Molak, Toraszewski į Wł. 
Sobota. 

W zjeździe brało udział 78 delegatów Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej „Siew“ i 47 delegatów Kół Młodzieży 
Ludowej. 


POWIAT SOCHACZEWSKI. 


10 marca 1935 r. w Domu Pracy Społecznej w So- 
chaczewie odbył się drugi zkolei Zjazd Młodzieży Lu- 
dowej i Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew“ pow. 
Sochaczewskiego. Sala była wypełniona po brzegi 
delegatami i gośćmi obydwu organizacji. 

Szereg mówców zpośród delegatów wypowie- 
dział się za unifikacją. Po kilkugodzinnych obradach 
dokonano wyboru Zarządu Powiatowego Związku 
Młodej Wsi w Sochaczewie do którego weszli kol. kol.: 
Gliwicz Fr., Szydłowski L., Więcek Fr., Binierda Si 
'Tychoński Gajewski St., Leśniak J., Plichta St. 
Wojciechowski M. Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. 
kol.: Dr. Mierzwiński T., Szwarc M. i Kalota L. 
Dzień ów zapisał się pięknemi zgłoskami w dziejach 
pracy organizacyjnej młodzieży na terenie tutejszego 
powiatu, zespalając skłóconą młodzież w pracy dla do- 
bra Ojczyzny. 


Delegat. 
POWIAT RAWSKI. 


Dnia 8 marca r. b. odbył się Zjazd unifikacyjny 
Kół Młodzieży Ludowej z pow. Rawskiego, w którym 
wzięli: udział delegaci 15 kół. 

Po referacie delegata C. Z. M. W. i przemówie- 
niw p. starosty Korzeniowskiego, wywiązała się żywa 
dyskusja delegatów, świadcząca o głębokiem zrozu- 


mieniu złączenia wysiłków wsi w jednym kierunku, 
nad przebudową życia i stworzeniem warunków, mo- 
gacych dać wsi pemy rozwój pod każdym względem. 
Następnie Zjazd przyjął jednogłośnie następująca 
uchwałę: 

„Nadzwyczajny Walny Zjazd Kół Młodzieży Lu- 
dowej, pow. Rawsko-Maz. obradujący w dniu 8.III. 
1935 r. w lokalu Starostwa w Rawie - Maz. postana- 
wia co następuje: 


„Doceniając znaczenie unifikacji dla dobra Wsi 
i Państwa, postanawiamy połączyć się z kołami Mło- 
dzieży Wiejskiej „Siew“ i przyłączyć się do Central- 
nego Związku Młodej Wsi w Warszawie. Stworzenie 
silnego frontu wiejskiego widzimy tylko w połącze- 
niu wspólnych wysiłków i wspólnej pracy. Równiocze- 
śnie potępiamy tych wszystkich, którzy dla swoich 
celów osobistych i prywatnych szkodzą zjednoczeniu 
się młodzieży wiejskiej, wprowadzając zamęt i wich- 
rzenie. 

Następnie wybrano Zarząd Powiatowy w skład 
którego weszli kol. kol.: J. Gruda, Henszel S., Ale- 
ksandrowicz J., Kosmalski, Hyc J., Płokarz J., Wój- 
cik A., Konopski R. i Ciaś WŁ. 


Uczestnik. 
BACZNOŚĆ WOJ. WILEŃSKIE! 


Zarząd Związku Młodzieży Wiejskiej ziemi Wi- 
leńskiej zwołuje do Wilna na dzień 7-go kwietnia 
1935 r. XIII Walny Zjazd delegatów Kół Młodzieży 
Wiejskiej z terenu woj. Wileńskiego z następującym 
porządkiem dziennym: 

godz. 6.00— 9.30 Zbiórka przy ul. Zygmun- 
towskiej Nr. 16, 

godz. 9.80—10.00 Przemarsz do kościoła, 

godz. 10.00—10.30 Nabożeństwo, 

godz. 10.30—11.00 Przemarsz na salę obrad, 

godz. 11.00—11.30 Otwarcie Zjazdu, wybór Pre- 
zydjum i powitania, 

godz. 11.30—12.30 Referat unifikacyjny i dy- 
słkusja, 

godz. 12.30—i4.00 Sprawozdanie z działalności 
Związku za r. 1934. 

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 

Sprawozdania poszczególnych Powiatowych Zw. 
Młodz. Wiejsk. 

godz. 14.00—i5.00 Plan pracy Związku na rok 
1985/36. 

Dyskusja nad sprawozdaniami i planem pracy. 

godz. 15.00—16.00 Projekt Statutu Związku 
Młodej Wsi ziemi Wileńskiej. Dyskusja i przyjęcie 
nowego Statutu Związku. 

godz. 16.00—17.00 Uzupełniające wybory Za- 
rządu i Komisji Rewizyjnej. Sprawy organizacyjne 
i wolne wnioski. 

godz. 17.00—19.00 Przerwa obiadowa. 

godz. 19.00 Wieczornica, urządzona przez trzy- 
miesięczny Kurs Społeczno-Oświatowy w Wilnie z po- 
pisami chórów i orkiestr wiejskich z terenu, 
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PRZEGLĄD PRASY 


W dniu 9 b. m. odbyła się w Warszawie konfe- 
rencja kuratorów okręgów szkolnych, na której mię- 
dzy innemi omawiane były zagadnienia oświaty po- 
zaszkolnej. Zapatrywania na tę sprawę z ramienia 
Zw. Naucz. Polsk. przedstawili w referatach pp.: St. 
Machowski i Kolanko. Po obszernej dyskusji Mini- 
ster Oświaty p. W. Jędrzejewicz, wypowiedział swe 
zdanie z którego parę wyjatków, za „Głosem Nauczy- 
cielskim“ podajemy. Mówiąc o rozległości zagadnie- 
nia oświaty pozaszkolnej i pracy społecznej Pan Mini- 
ster powiedział: 

„Tutaj występuje zarówno mnogość form samej pracy, 
jak i różnorodność sposobów jej wykonania. Zakres działania 
nie jest nieczem ograniczony, a rodzaj pracy jest wybitnie uza- 
leżniony od lokalnych potrzeb i warunków, przedewszystkiem 
zaś od zdolności i zainteresowań danego pracownika społecz- 
nego“. 

W sprawie dobrowolności pracy i unikania jakie- 
gokolwiek wywieranego dziś często przymusu — p. 
Minister oświadczył: 


„Duży nacisk należy kłaść na dobrowolność pracy. Tę 
dobrowolność pracy społecznej nauczyciela tak rozumiem, iż 
nauczyciel każdy winien się poczuwać do pewnej roboty spi 
łecznej. Dobrowolność podjęcia pracy istnieje i należy się 
z nią liczyć, a przedewszystkiem ułatwiać podjęcie pracy spo- 
łecznej przez uwzględnianie indywidualnych zainteresowań 
pracownika. Niechże wybierze on sobie tę pracę, która mu naj- 
lepiej odpowiada, ale skoro tę pracę wybrał — to już powsta- 
je — obowiązek. Ambicją jego winno być, by podjętą pracę 
prowadzić odpowiedzialnie i tak dobrze, by na pozytywny wy- 
nik tej pracy można było zupełnie poważnie liczyć.” 

Wreszcie zaś w stosunku do instruktorów oświa- 
ty pozaszkolnej padły następujące słowa, dowodzące, 
że sprawami należytego rozwiązania zagadnień oświa- 
ty pozaszkolnej i pracy społecznej interesują się 
w Polsce najbardziej kompetentne czynniki i że, po 
stwierdzeniu istniejących uhybień, przedsiębrane są. 
starania, celem ukrócenia ich w przyszłości: 

„Instruktorzy oświaty pozaszkolnej w swej pracy nie po- 
winni się ograniczać jedynie do współdziałania z nauczyciel- 
stwem — lecz także i jaknajszerzej rozwinąć współpracę z or- 
ganizacjami społecznemi*. 


ZPOLSKI I 


ZE ŚWIATA 


Uchwalenie nowej konstytucji 


W dniu 23 marca r. b. Sejm Rzeczypospolitej 
przyjął poprawki, zgłoszone przez Senat większościa 
260 głosów przeciwko 139. Wobec tego została uchwa- 
lona nowa konstytucja. W związku z uchwaleniem no- 
wej konstytucji w całym kraju zorganizowano obcho- 
dy i akademje. 


Uchwalenie pełnomocnictw dla Pana Prezydenta 


Sejm polski kończące swą sesję zwyczajną rok 
rocznie uchwalał pemomocnietwa dla Pana Prezy- 
denta. Na podstawie tych pełnomocnictw Pan: Prezy- 
dent.mógł wydawać zamiast Sejmu wszelkie rozpo- 
rządzenia z mocą ustawy. W roku bieżącym również 
Sejm uchwalił pełnomocnictwa. W ten sposób w cza- 
sie nieurzędowania Sejmu Pan: Prezydent ma prawo 
wydawać konieczne rozporządzenia, 


Dokoła zbrojeń 


Po ogłoszeniu przez Niemcy ustawy o pr: 
ceniu służby wojskowej i zwiększeniu ilości w: 
do 36 dywizji, w calym świecie rozpoczął się wielki 


- ruch. Dyplomaci pragną drogą konferencji doprowa- 


dzić do zgody między wielkiemi państwami, aby 
w ten sposób utrzymać spokój, sfery wojskowe jed- 
nak wolą powiększać siły zbrojne. Jak donosi prasa, 
Stany Zjednoczone postanowiły powiększyć stan woj- 
ska o 40%, Włochy zarządziły mobilizację rocznika 
1911. Tymezasem dyplomaci prowadzą ciągłe rozmo- 
wy. W niedzielę 24 marca przybyli do Berlina mi- 
nistrowie angielscy Simon i Eden. Po przeprowadze- 
niu rozmów w Berlinie, Simon wraca do Londynu, 
a Eden jedzie jeszcze do Warszawy i Moskwy, aby 
z Polska i Rosją omówić najważniejsze zagadnie- 
nia europejskie. Jednocześnie pomiędzy rządem fran- 


DROBNE NOWINKI. 


= Ciężki przemysł metalowy wyrabia wielkie kotły bez 
szwów i nitów, gdyż ciśnienie, które prze normalnie na ściany 
kotła, rozsadziłoby go bezwzględnie. Z konieczności tego ro- 
dzaju zastosowano ciekawy sposób wyrabiania takich ko- 
tłów, które w postaci długich walców zostają najprzód odkute 
w hucie. Początkowo przyszły kocioł przedstawia się jako 
kawał żelaza wagi 200 tonn (200 tysięcy kilogramów !), zosta- 
je on rozżarzony do białości i poddany kuciu w młotach me- 
chanicznych. Potem w prasach przybiera on kształt wydłu- 
żonej beczki. Wreszcie specjalny rdzeń wtłacza się w Tozża- 
rzony walec, czyniąc w ten sposób otwór. 


= W Kongo belgijskiem znaleziono rozbity samolot; pod 
szczątkami znaleziono zwłoki gubernatora francuskiego Afry- 
ki Ekwatorjalnej wraz z żoną i załogą złożoną z 5 osób. 


= Lot Winleya Po st' a, jednookiego lotnika amery- 
kańskiego na wysokości 10 tysięcy metrów dał b. ciekawe wy- 
niki: zwiększona szybkość wynosiła 544 klm. na godz., t. j, 040 
klm. więcej niż wynosi rekord prędkości samolotu na normal- 
nej wysoki Obliczono, że w podobnych warunkach będzie 


można odbyć lot Paryż — Nowy York w 13 godzin! 


= Lotnik sowiecki Mołokow zakończył swój lot na linji 
Moskwa — wyspa Diksona, przebywając 13 tysięcy kilome- 
trów. 
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cuskim i włoskim toczą się rozmowy co do wytworze- 
nia wspólnego frontu w sprawach zagadnień euro- 
pejskich. Z ostatnich kroków rządu angielskiego wi- 
dać, że jeszcze mają oni nadzieję na porozumienie się 
z Niemcami. Natomiast bardzo kategorycznie prze- 
ciwko jednostronnemu wypowiedzeniu Traktatu Wer- 
salskiego w sprawie zbrojeń wypowiada się Francja. 


Zjednoczenie się mniejszości polskiej w Czechach 


Wobec ucisku, jaki stosują władze czeskie w sto- 
sunku do ludności polskiej w Czechach, daje się obec- 


nie zauważyć akcję uzgodnienia prac różnych stron- 
nietw polskich. Szczególnie daje się to zaobserwować 
obecnie w okresie przygotowań do akcji wyborczej. 
Szereg stronnietw wypowiedziało się za utworzeniem 
wspólnego frontu wyborczego. 


Krwawe zajścia chłopskie na Rusi Podkarpackiej 


W ostatnich dniach wybuchły na Rusi podkar- 
packiej w Czechach rozruchy: chłopskie, które wy: 
kły na skutek egzekucji podatkowych przeprowadza- 
nych z całą bezwzględnością przez sekwestratorów. 


BACZNOŚĆ KOLEŻANKI! 


Dnia I kwietnia b. r. rozpoczyna się kurs 
żeński Uniwersytetu Wiejskiego w Tywonji k/Ja- 
rosławia, który potrwa do 15 lipca. 

Przyjętych będzie 30—40 dziewcząt w wieku 
od 17 do 24 lat z ukończoną szkołą powszechną. 

Utrzymanie dzienne 1 zł., nauka bezpłat- 


na. Oprócz wiadomości, potrzebnych dla przo- 
downiczek pracy oświatowo-społecznej na wsi, 
kursistki odbędą kurs gotowania i szycia. 5 

Pierwszeństwo mają członkinie organizacyj 
młodzieżowych. Zgłaszać się należy do Kiero- 
wnictwa Uniwersytetu Wiejskiego w Tywonji 
k/Jarosławia, p. Jarosław, skrytka pocz- 
towa 20, do dnia 31 marca b. r. 


WIRÓWKA ALFA-LAVAL 


„MODEL 50“ 


Jest najdoskonalszą z pośród dotychcza- 
sowych typów wirówek, gdyż zapewnia: 


Stałedokładneodtłuszczanie. Wielką wytrzy- 


---małość. 


Wszystkie części 


Łatwość obsługi. 


Lekki chód.--- 


zamienne stale na składzie. 


TOW. ALFA-LAVAL SP. Z O.O. 


Warszawa, ul. Tamka 3. Sklep miejski: Al. Jero- 
zolimskie 25. Oddz.: Poznań, Dąbrowskiego 12. 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł. 


Numer pojedyńczy 25 gr. 


Ceny ogloszeń: 


1 str. — 300 zł. '/, str. 200 zł, '/, str. BO zł, ', str. 50 zł, '/„ Str. 30 zł. 
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